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Japonja znowu puka do bram Indyj.
Zagrożona sytuacja Czungkingu. — Lord Strabolgi o kłopotach aljantów.

Buenos Aires, 21 m aja. Członek parta* 
mentu brytyjskiego lord Strabolgi wyraża 
na łamach tutejszego dziennika „Razan" 
tezę, iż w interesie aijantów strategia prze­
wlekania nie jest już możliwą.

Zarów no ze względów .politycznych, jak  
i psychologicznych nie wolno dopuścić do 
tego, by Japończycy opanow ali Ind je . — 
O fensyw a b ry ty jsk a  przeciwko A kayab 
spełzła na niczem. a Jap o n ja  znowu puka 
do bram  Indy j. P raw dopodobnie będą się 
e ta ra li — ja k  sądzi lord S trab o lg i — po-' 
przeż północno-burm ański m asyw  górsk i 
wpaść do prow incji indy jsk iej Asam.

Sytuacja Czungkingu również jest 
bardzo zagrożona.

Czangkaiczek nie dysponuje  bowiem ani 
dostateczną ilością broni, ani też środków 
żywności, by móc staw ić czoło siłom  japoń­
skim . Z drugiej strony Czungking stanowi 
na terenie Azji Wschodniej niezbędną baze 
dla przyszłych ofensywnych operacyj 
aliantów

Dodać trzeba jeszcze niepewną sytuację 
Australji, jak a  pow stała skutkiem  koncen­
trac ji w ojsk japońskich  na wyspach In ­
dyjskich . A ljanci w inni prowadzić w oj­
nę — jak  podkreśla lord S trabo lg i — 
z nwzględnieniem  bardzo dalekich horyzon­
tów. zakreślonych sy tu ac ja  św iatową.

Tego samego zdania są  też koła rządowe 
w S tanach Zjednoczonych. Tam  zresztą 
opozycja przeciwko zbyt silnem u angażo­
w aniu  się aljan tów  w E uropie p rzyb ra ła  
rów nież pewien odcień polityczny. Albo­

wiem przeciw nicy Roosevelta i b. izolacjo- 
niści podnoszą, że .od  Czasów Casablanki 
sy tu ac ja  strategiczna uległa tego rodzaju 
przesunięciu, iż zm iana k u rsu  sta ła  się rze­
czą nie do uniknięcia.

Wielka aktywność japońskiego 
lotnictwa w Chinach.

Tokio, 21 m aja. Z pewnej bazy w południo­
wych Chinach donoszą, że w dniu 19 maja 
silne jednostki lotnictwa japońskiej armji 
lądowej dokonły gwałtownych ataków na

bazę lotnictwa Stanów Zjednoczonych w 
Sianfu i obrzuciły ponownie bombami pole 
startowe, uszkodzone jeszcze po ostatnim  
japońskim ataku powietrznym.

P onadto  zbom bardow ano objek ty  w oj­
skowe i spowodowano liczne pożary. W 
dniu 20 m aja  lotnictw o japońskiej a rm ji lą ­
dowej zaatakow ało ponownie tę bazę. 
W szystkie sam oloty japońskie  powróciły. 
Inne  jednostk i lotn ictw a japońskiego zbom­
bardow ały  w * dniu 19 m'aja bez w łasnych 
s tra t  ob jek ty  w ojskowe w prow incji H u ­
nan.

Walki o wyspę Attu.
Tokio, 21 m aja. Komunikat o przebiegu 

walk na Attu podany przez radjo japońskie 
donosi: W dniu 12 maja o godzinie 2-giej 
lotnictwo Stanów Zjednoczonych rozpoczę­
ło atak na pozycje japońskie na wyspie 
Attu. Następnie pod ochroną mgły ukazały 
się okręty wojenne, które również otwarły 
ogień i w jednym punkcie pomimo wiel­
kich strat wysadziły na ląd wojska.

Inne  okręty  a ljanckie  usiłow ały  dokonać 
w zatoce M asacre operacyj lądow ania i 

w ysadziły tam  około 28 łodzi, służących do 
w ysadzania w ojsk na ląd. Japoński ogień 
obronny zniszczył 10 z tych łodzi, przyczem 
należy się liczyć, że z ich załóg ani jeden 
człowiek nie uszedł z życiem w lodow atej 
wodzie. Pomimo wielkich strat nie udało

się tu aljantom utworzyć przyczółka mo­
stowego. W trzecim  punkcie a ljanci w ysa­
dzili na ląd 240 do 250 ludzi, k tórych  jed ­
nak wzięto pod ogień karab inów  m aszyno­
wych i w całości zniszczono.

W dniu 13 maja usiłowały wojska amery­
kańskie dokonać wypadu do wnętrza wy­
spy, zostały jednak krwawo odparte. Na 
wielkim  okręcie w ojennym  Stanów  Zjed­
noczonych, k tó ry  można było zaobserw o­
wać w odległości k ilku  kilom etrów  od w y­
spy, pow stała w czasie w alk o lbrzym ia de­
tonacja, poczem wzbił się w pow ietrze po­
tw orny słup ognia. Niewątpliwie okręt ten, 
który miał za zadanie osłanianie operacyj 
lądowania, najechał na minę lub został 
storpedowany. W alki trw ały  dalej w jlniach 
15 i 16 m aja.

Fiihrer przyjął prezeskę fińskiej 
organizacji kobiecej Lotta.

Z głównej kwatery Fiihrera, 21 m aja.
Fiihrer przyjął w dniu wczorajszym  

prezeskę organizacji kobiecej Lotta-Svaord 
panią Fanno Luukkonen, przebywającą o- 
becnie w Niemczech na zaproszenie pre­
zeski zrzeszenia kobiet w Niemczech pani 
Scholtz-Klink.

W czasie tej w izyty F iih re r wręczył pa­
ni Luukkonen w uznaniu w ybitnej akcji 
fiń sk ie j o rganizacji kobiecej we wspólnej 
■walce wolnościowej przeciwko bolszewiz- 
mowi. gwiazdę orderu  orła  niemieckiego.

Stabilizacja kursu 
włoskich papierów wartościowych

Rzym, 21 m aja . 3'/2-procentowa pożyczka 
odkupu, k tó re j kurs w ynosił w dniu 
14 kw ietnia 77.80 lirów , w dniu 12 m aja  o- 
siąguęla  k u rs  79.75 lirów, a w poniedziałek 
dosięgła do 80,70 lirów . W czerwcu 1940 ro ­
ku ta  sam a pożyczka notow ana była w k u r­
sie, wynoszącym  64,30 lirów . Bony skarbo­
we ze se rji 1951 w ykazują  dla wyżej w ym ie­
nionych dat podwyżkę k u jsu  w wysokości 
91,65, 92,75 lirów .

Szanghajski „król morfiny" 
za kratami.

Szanghaj, 21 m aja. Jak podaje „Central 
Press", aresztowano we środę szanghajskie- 
go „króla morfiny" Chutishena wraz z 31 
towarzyszami.

Z chwilą, kiedy urzędnicy kom isji uspo 
kojen ia  k ra ju  odkryli przestępców w pew­
nej fabryce m orfiny, fabrykanci i hand la  
rze m orfiną  otw arli ogień. Po k ró tk im  cza­
sie jednakow oż m usieli się poddać. W  cza­
sie rew izji w ręce urzędników  w padły zna­
czne ilości narkotyków , jakoteż większe su­
m y pieniężne.

Antykomunistyczna 
konferencja w Pekinie.

Tokio, 21 m aja. A gencja Domei donosi 
* P ek inu : Celem om ówienia środków  i spo­
sobów w ytępienia kom unizm u, zbierze się 
w piątek  i sobotę północno-chińska rada  
po lityczna na konferencję w Pekinie. — 
IW  konferencji tej udział wezmą guberna­
torzy prow incyj i nadburm istrze  w ielkich 
miast.

Niewzruszone stanowisko Włoch.
Wojna nerwów aljantów przeciw Włochom w punkcie kulminacyjnym

Rzym, 21 m aja. Wojna nerwów doszła 
obecnie do punktu kulminacyjnego — zau­
waża „Messagero" _  omawiając rozpęta­
ną przez agitację przeciwników falę ten­
dencyjnych doniesień o Włoszech, roz­
powszechnianych codziennie przez radjo 
brytyjskie przez 18 godzin każdego dnia.

P ra są  angielska otw arcie przyznaje, że 
w A nglji liczą niem niej na sukcesy wojny 
nerwów, ja k  i na w alki stoczone orężnie. 
W ojna nerwów n ie ' osłabiła  jednak  b y n a j­
m niej siły  oporu narodu  włoskiego. W prost 
przeciwnie, jeszcze więcej nap ięła  ona 
i wzmocniła jego siły. Sprzeczne często­
kroć doniesienia angielskiej p rasy  i angiel­
skiego rad ja  na tem at W łoch oraz wza­
jem nego stosunku partnerów  osi w ykazu­
ją  w yraźnie — jak  pisze „Popolo di Ro­
m a" — że w A nglji „problem  W łoch" wy­
sunął się na czoło zainteresow ań.

W  każdym razie in te resu ją  się tam  nie-

ty lko problem em  czysto wojskowym, k tó­
rego czołowym punktem  je s t pytanie, w ja ­
ki sposób po zakończeniu walk w Tunisie 
uda się wywalczyć wolny przejazd przez 
morze Śródziemne, silnie zagrożony przez 
poważne wciąż siły  flotowe i powietrzue, 
alę nadto w g łów nym ' rzędzie om aw iany 
je s t problem , k tó ry  m ożnaby nazwać „po­
litycznym ".

W  k ra jach  przeciwników sądzą, iż przy 
pomocy apeli uda się skłonić naród w łoski 
do u łatw ien ia  przeciwnikowi w ykonania 
jego zadania, polegającego na w yelim ino­
w aniu z w alki przeciw nika włoskiego. N a­
ród  włoski z oburzeniem  i odrazą odrzuca, 
tego rodzaju  wezwania i posądzenia, a dla 
przeciw nika zachow uje jedynie  nienawiść 
i pogardę, rozum iejąc stopień obrazy, pole­
ga jący  na przypuszczeniu, iż tego rodzaju 
środkam i uda się doprowadzić do jego psy­
chicznego załam ania.

Straty aljantów w rejonie morza Śródziemnego
Rzym, 21 m aja. Urzędowo podano do wia­

domości straty, zadanę aljantom na fron­
cie północno-afrykańskim w Libji, Egipcie 
i Tunisie od dnia przystąpienia Włoch do 
wojny, to jest 10 czerwca 1940 r. do dnia 
13 maja 1941 r.

W edług tego zestaw ienia s tra ty  aljan tów  
w w ojskach i m aterjah j wynoszą: 68.904
jeńców, zniszczonych lun zdobytych czoł­
gów 5.833, zniszczonych lub zdoby/ych dział 
różnego typu 1.524, nadto bardzo znaczną 
liczbę pojazdów wszelkiego rodzaju. Gość 
sam olotów  aljackich  zniszczonych na ziemi 
przez lotnictw o osi, strąconych przez arty- 
le rję  przeciw lotniczą lub jednostki flo ty  
w ojennej, wynosi 5739. Ilość samolotów zni­
szczonych przypuszczalnie dochodzi do 
2.000. ,

Straty aljantów w okrętach wojennych
1 statkach handlowych przedstawiają się 
następująco: 32 krążow niki, trzy krążow ni­
ki pomocnicze, 40 torpedowców, 88 łodzi 
podwodnych, 4 okręty  pomocnicze, 7 m niej­
szych jednostek, 1,137.500 ton parowców,
2 parow ce tran sa tlan ty ck ie  o łącznym  to ­
nażu 40.000 ton, 16 parow ców -cystern o łącz­
nej pojem ności 150.000 ton, oraz 16 okrętów  
m otorowych różnych typów. Do powyż­
szych cy fr należy jeszcze dodać s tra ty  za 
dane a ljan tom  w ram ach w spółdziałania 
z lotnictw em  niem ieckiem  W końcu należy 
zaznaczyć, że w łoskie siły  pow ietrzne zato­
p iły  przy  w spółdziałaniu  z niemiecikiemi i

wloskiem i Siłami m orskiem i jeden a ljanck i 
krążow nik. f

Bomby angielskie na Zurych.
Zurych, 21 m aja. Samoloty angielskie  

w czasie swych ataków na terytorjum nie­
mieckie w nocy na wtorek naruszyły 
szwajcarską suwerenność powietrzną nie- 
tylko przez naloty na Szwajcarję, ale także 
przez zrzucenie kilku bomb na teren 
szwajcarski.

Urzędowy kom unikat w te j spraw ie 
stw ierdza, że sam oloty przeleciały w zna­
cznej wysokości nad w schodnią Szwajca- 
r ją  w k ierunku zachodnim, na północ od 
lin ji S t. Gallen—Zurych, oraz K onstanzy. 
W e wschodniej S zw ajcarji zarządzono a- 
la rm  pow ietrzny. Na pery ferjach  Zurychu 
zrzucono dwie bom by rozpryskow e. Jed n a  
z tych bomb spadła w pobliżu skrzyżow a­
nia dróg na szosie R um lang—Leim grube, 
u s^ o d z iła  pewien zakład ogrodniczy i 
s trzaskała  szyby w sąsiednich domach. 
P onadto  elektryczne przewody wysokiego 
napięcia uległy zerw aniu i uszkodzeniu. 
O fiar w ludziach nie było. Koło lin ji kole­
jow ej Seebach—Af fol tern—W ettingen sp a ­
dła druga bomba, k tó rą  nie wybuchła. 
Miejsce, w k tó re  uderzyła bomba, .zostało 
zam knięte przez żołnierzy ochrony prze­
ciw lotniczej. Okoliczne domy ew akuowano. 
Dochodzenia w  toku.

Polski oficer opowiada.
Rzym, 21 m aja. W czasie zatopienia w nie- 

wymienionym punkcie angielskiego 5.000- 
tonnowego parowca przez włoską łódź pod­
wodną, jako jedynego rozbitka wyratowa­
no pewnego włoskiego lekarza wojskowego, 
wziętego do niewoli przez Anglików na 
froncie Alamein w dniu 18 lipca z. r.

L ekąrz ten opowiada, co następuje: „Na 
parow cu, k tó rym  przewożono mnie z po­
łudniow ej A fryki na inne m iejsce, znalazł 
się również podporucznik polskiej piechoty, 
w ładający językiem  włoskim, k tóry  opowia­
dał mi szczegółowo o swoim pobycie w pe­
wnym sowieckim obozie koncentracyjnym . 
Po załam aniu  się arm ji polskiej w ojska so­
wieckie przewiozły go najp ierw  w raz z k il­
ku tysiącam i innych polskich oficerów do 
wielkiego obozu koncentracyjnego, ‘ckąd 
codziennie wywożono grupami polskich ofi­
cerów po krótkiem przesłuchaniu. O dal­
szym losie tych oficerów brak wszelkich 
wiadomości. Is tn ie je  . przypuszczenie, że 
oficerowie ci należą do o fiar k a tas tro fy  
katyńsk ie j. Codziennie polscy oficerowie 
byli m ordow ani w obozie koncentracy jnym  
przez bolszewików w ystrzałem  w kark  we­
dług m etody GPU. T rak tow anie polskich 
jeńców  cyw ilnych w sowieckich obozaert 
koncentracyjnych przekracza pod względem 
okrucieństw a wszelkie w yobrażenia. W ielka 
ilość Polaków  um ierała  codziennie w obo­
zach koncentracyjnych z w yczerpania, g ło­
du i mrozu. Na specjalnie okru tne tra k to ­
wanie były narażone osoby pochodzące 
z Warstw polskiej inteligencji, k tóre  bolsze­
wicy m ordow ali planowo w śród na jokrop­
niejszych to rtu r.

Marzenia Sowietów 
a rzeczywistość katyńska.

Budapeszt, 21 m aja. W utworzeniu ko­
munistycznego .legjonu polskiego" w Mo­
skwie upatruje „Uj Magyarsag" jeden z 
typowych bolszewickich zakłamanych ma­
newrów, celem zmylenia pozorów.

„Polski legjon" — jak  pisze dalej dzien­
nik — form uje się tak nagle w Moskwie 
dlatego, aby w ten sposób załagodzić po­
nure w rażenie zbiorowych grobów w K a­
tyniu. K tóż jednak uwierzy, że m oskiew ­
ski „Polski legjon" będzie mógł w yró­
wnać ićgjon 12.000 o fia r w K atyniu , k tó re  
pow stały już ze swych grobów i niepoko­
nane oraz nie dające się drugi raz z a m o r ­
dować stanęły  do walki przeciwko odwie­
cznemu wrogowi na wschodzie".

Zależność emigrantów od Anglji.
Berlin. 21 m aja. Brytyjski kanclerz 

skarbu Kingsley Woo oznajmił w odpo­
wiedzi na zapytanie w Izbie Gmin. że 
francuskie siły zbrojne walczące po stro­
nie • Anglo-Amerykanów są finansowane 
ze środków brytyjskich.

To oficjalne stw ierdzenie uw ażane je s t 
w B erlin ie jako  cenny przyczynek do u- 
św iadom ienia sobie, iż Francuzi walczący 
po stron ie  aljan tów  nie są  niczem innem, 
ja k  ty lko b ry ty jsk im  legjonem  cudzoziem­
skim. nie roszczącym sobie żadnych praw  
do zrabow anego złota francuskiego.^ Ró­
wnocześnie stanow i to dowód, że em ig ran ­
ci w Londynie są utrzym yw ani w s tan ia  
zupełnej zależności od sw ych londyńskich 
mocodawców.

Wielka powódź 
w Stanach Zjednoczonych.

Berno, 21 m aja. Z Chicago donoszą, iż 
jedna z największych powodzi ostatnich 10 
lat przeszła w ciągu ub. nocy nakształt 
potężnej fali przez stany Illinois i Indiana 
w kierunku na południe, wyrządzając szko­
dy, sięgające miijonów dolarów.

W ładze państwowe w Ind jan ie  stw ier­
dziły, rż poziom wody rzeki W abash i W bi­
to je s t najwyższy, jak i notowano w ciągu 
osta tn ich  30 lat. Liczne fabryki przem ysłu 
w ojennego przejściow o zostały un ierucho­
mione, a kom unikacja kolejowa i drogow a 
napotyka na silne przeszkody skutkiem  
podm ycia licznych mostów.

Pożar w portugalskiej fabryce 
ołówków.

Lizbona, 21 m aja. P ożar wielkich roz­
m iarów  w ybuchł w pewnej fabryce ołów­
ków w San Ju a n  da M adeira koło Porto . 
Szkody oceniane są na 1,5 m iljona  skudów. 
W skutek pożaru 200 robotników  zostało po­
zbaw ionych pracy . i
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BCażde przedłużenie wojny 
niebezpieczeństwem dla aljantów.

Przemówienie Churchilla przed kongresem Stanów Zjednoczonych.
(tp) Sztokholm, 21 m aja. Prem ier brytyj­

ski w ygłosił przed Kongresem Stanów  
Zjednoczonych zapowiedzianą od dawna 
mowę.

P rzypom niał o sw ojej o sta tn ie j wizycie 
w S tan ach _ Zjednoczonych oraz n as tro ­
jach . z jak iem i się  wówczas spo tkał. Z aa­
pelow ał on do A m erykanów , aby  w da l­
szym  ciągot darzy li sw a sy m p a tją  A ngli­
ków. K reśląc dłuższy obraz dotychczaso­
wego przebiegu w ojny, p rem jer b ry ty jsk i 
charak te ryzow ał sy tu ac ję  na oceanie Spo­
kojnym . Klęski Anglików na półwyspie 
M alajskim oraz w Singaporre nazwał on 
przytem „największą klęską w historji 
A ngiji“. W  zw iązku z tern C hurch ill pod­
dał rozw ażaniu  szereg  możliwości, odno­
śnie do dalszego toku w ojny we w schod­
n iej A zji i w E uropie. W praw dzie nie po­
w iedział on przytem  nic konkretnego , ja k  
w p rak tyce  m aja  być przeprow adzone ope­
ra c je  a ljanckie. aby  osiągnąć pożądany 
w ynik, nie om ieszkał jed n ak  zwrócić uw a­
gi, żo od chw ili zaw arcia  sojuszu ze S ta ­
nam i Zjeduoozonemi Angija była zmuszo­
na wziąć na siebie znacznie więcej niż , 
dwukrotna ilość strat w tonażu, poniesio* i 
nych przez Stany Zjednoczone.

O peracje pow ietrzne lo tn ictw a angiel- j 
skiego i am erykańsk iego  nazw ał C hurch ill ; 
„eksperym entem ". '■

N ajtrudn ie jszym  problem em  je s t „p rak­
tyczne użycie" w ojsk a ljanckich  w obli­
czu niebezpieczeństw a łodzi podwodnych 
na w szystkich oceanach.

P rzy  ocenie w ypadków  w północnej A fry ­
ce  ̂C hurchill potw ierdził fakt, że s tro n a  
a ljan ck a  spodziew ała się jeszcze w pierw- 
szem stad ju m  operacyj w ojskow ych w pół­
nocnej A fryce, iż uda  się zakończyć dzia­
łan ia  bojowe na tym  terenie jeszcze przed 
końcem  ubiegłego roku. Po załatw ieniu  się 
ze znam ienną lakonicznością z calem  zagad­
nieniem  Związku Sowieckiego — przyezem 
w ypow iedział on w jednem  zdaniu tw ier­
dzenie, iż „główny ciężar wojny spoczywa 
na barkach Związku Sowieckiego i należy 
uczynić wszystko, aby odciążyć Sowiety" — 
zakończył C hurch ill sw ą mowę podkreśle­
niem, że Niem cy są  n iesłychanie potężne 
i niezm iernie tru d n e  do osiągnięcia. D y­
sponu ją  one olbrzym iem i a rm jam i, gigan- 
tyeznem i źródłam i surowców i w prost nie­
ocenionym  terenem  strateg icznym .

Ze szczególnym  naciskiem  podkreślił w 
końcu C hurchill „dalsze groźne niebezpie­
czeństwo", jakie może wyniknąć z dalszego 
przedłużania wojny. N ik t nie może przew i­
dzieć, ośw iadczył C hurchill, jak ie  nowe 
kom plikacje może przynieść z sobą prze­
dłużanie w ojny, i leży abso lu tn ie  w g ra ­
nicach możliwości, że przew lekanie w ojny

poza gran ice w ytrzym ałości może dem o­
k rac je  „znużyć, otępić i rozdzielić".

N a m arg inesie  mowy wygłoszonej przez 
p rem jera  bry ty jsk iego  przed kongresem  
am erykańskim  zw racają  uw agę w kołach 
politycznych w B erlinie, że mowfę tę już  od- 
daw na rek lam ow ała ag itac ja  b ry ty jsk a , 
jak o  „najważniejsze przemówienie, jakie 
Churchill kiedykolwiek wygłosił". Z tego 
względu m usiała  ona wywołać tern większe 
powszechne rozczarow anie, gdyż obliczona 
.była wyłącznie na tendencje propagandy- 
•styczne i jakkolw iek  pozornie w ygłoszona 
z w ielką swadą, pod względem w ew nętrznej 
treści nie przyniosła nic nowego i pom inę­
ła  milczeniem liczne zagadnienia, nieroz­
w iązane w obozie a ljan tów , a nadto  prze­
m knęła się jedyn ie  koło n ajbardzie j zasad- 
nicznych problemów.. S trona  niem iecka za­
re jestrow ała  zupełnie ohjek tyw nie Okolicz­
ność. że p rem jer b ry ty jsk i w niedw uznacz­
nej form ie solidaryzow ał się z a tak am i te- 
rorystycanerni lo tn ików  aljanekieh  na ob 
szary  zachodnio-europejskie. Ponadto jako 
niezmiernie charakterystyczną okoliczność 
podkreślają w Berlinie, iż Churchill w swej 
stosunkowo długiej mowie znalazł tylko  
jedno zdanie dla Związku Sowieckiego, na­
tom iast woąóle nie wspomniał o konflikcie 
polsko-sowieckim i szeregu innych łarć 
w obozie aljantów. Z drug ie j s trony  nie bez 
pewnego zain teresow ania p rzy jęto  w Berli- 
nie do wiadom ości w ynurzania C hurch illa  
na  tem at północnej A fryki. W  m owie p re ­
m je ra  b ry ty jsk iego  wogóle nie znalazła się 
w zm ianka o francuskim  generale  de Gaulle, 
protegow anym  od początku w ojny  przez 
A nglję. podczas gdy pupil R oosevelta, ge­
n era ł G ira ud. został zatsypany potokiem  
kom plem entów.

W ielk a  s ió d em k a . !
Z dziejów żydowskiej finansjery.

Do najbardziej znanych i najbardziej wpływo­
wych rodzin żydowskich należą: Rotszyldowie, 
Montefiorowie, Goldsmidowie, Sassounowie, Sa­
muelowie, Mondowie i Izaakowie. 7. Samuelów 
zrobiono iordów Bearsledt i Swaithling, uraz ba 
ronów Montagu, z Mondów — lordów Melchelt, 
a  z Izaaków — lordów Reading.

Ich potęga gospodarcza wztrosla jeszcze w 
sposób wprost nieprawdopodobny dzięki mał­
żeństwom, zawieranym pomiędzy sobą. Rodziny 
te trzymają w swych rękach nici wszystkich 
nrganizacyj syjonistycznych i asymilacyjnych. 
Wpływ Rotszyidów wśród międzynarodowego ka 
pitalizmu jest lak powszechnie znany, że nie 
trzeba go bliżej omawiać. Bankierzy ci każdego 
dnia rano ustalają cenę na złoto dla rynków ca­
łego świata.

Monłcfiore sa także bankierami. — Niema ta­
kich żył złota, kopalń srebra, farm hodujących 
owce w Australji, które nie pozostawałyby pod 
kontrolą finansową rodźmy Montefiore. Jeden 
z członków tej rodziny jest prezydentem wiel­
kiego towarzysiwa ubezpieczeniowego „Alliance 
Insurance Company" Montefiore są blisko spo­
krewnieni z rodziną bankierską GoIdsmfd‘ów.

Jedna z gałęzi tej rodziny kierowała wieloma 
przedsiębiorstwami n3 Dalekim Wschodzie, po­
siadając decydujący wpływ w życiu bankowem, 
w towarzystwach kolejowych, ubezpieczenio­
wych i in.

Rodzina Sassoun jest absolutnym władcą pra­
wic że w sposób monopolowy prowadzonej go­
spodarki bawełnianej i tkackiej na terenie In­
dyk »

Absolutną władzę nad największym koncer­
nem światowym „Royal Dutch-Shell" dzierży w 
swych rękach głowa rodziny Samuelów, która 
po wojnie światowej pozyskała tytuł lorda Bear- 
stedt of Maidstone. Koncern obejmuje niezliczo­
ne towarzystwa, rozsiane po wszystkich czę­
ściach świata. Między innemi rodzina ta posia­
da firmę „Lloyd".

Odłam tej rodziny nazwał się później Monta­
gu. Montagu, dzięki swym domom bankierskim, 
wpływają na liczne przedsiębiorstwa przemysło­
we na ierenió Anglji. Noszą oni tymczasem ty­
tuł lordów Swaithling. jeden z Montagu nazywa 
się także wicehrabią of Mont Carmcl. Jest on 
faktycznym gospodarczym samowładcą w Pale­
stynie i kontroluje — oprócz towarzystw nafto­
wych — także palestyńskie towarzystwo Elec- 
tric-Company.

Mondowie, obecnie podpisujący się jako lor­
dowie Melchett of Langford, kierują koncernem 
..Imperial Chemical-Industries", który prowadzi 
głównie interesy w czasie wojny. -Prócz znacznej 
ilości zakładów chemicznych, do koncernu na­
leżą kopalnie węgla w Walji i duża część za­
kładów brytyjskiego przemysłu farbiarskiego. 
Podlegają im pozatem zakłady zbrojeniowe naj­
różnorodniejszego rodzaju, których głównym 
akcjonarjuszem był także Neville Chamberlain. 
Mondowie są połączeni z amerykańskieini kon­
cernami chemicznemi. Jeden z członków tej ro­
dziny włada pozatem bankiem Barclay.

Lordowie Reading alias Izaakowie zajęli licz­
ne odpowiedzialne stanowiska szczególnie w to­
warzystwach telegraficznych i przemyśle elek­
trotechnicznym. Jeden z członków rodziny był 
przez 10 lat wicekrólem Indyj,

Rodzina Guggenheim znowu kontroluje świa­
tową produkcję miedzi. Murphi Guggenheim jest 
prezydentem towarzystw eksploatujących srebro 
i miedź na Alasce, w Libjl, Meksyku, Ameryce 
Południowej, Azji i Afryce. Harry Frank Gug­
genheim jest wiceprezesem największego na 
świecie towarzystwa eksploatującego miedź w 
Chile:

Do znanych rodzin żydowskich w Ameryce 
należą jeszcze: Warburg. Schiff, Loeb, Kuhn i 
Belmond Rodziny te skupiły w swych rękach 
wielką część amerykańskiej gospodarki przemy­
słowej. Do ich kieszeni płynie też wielka część 
zysków wojennych

(Źródła- Wolf Meyer--Christian: „Żydowsko-
angielskie przymierze", Berlin 1940 rok i Wal­
ter Freud: „Wielcy nieznani amerykańskiej po­
lityki światowej").

Ciężkie straty lotnictwa aljantów
Berlin, 21 m aja . N aczelna komenda nie- 

! m ieckich sił zbrojnych komunikuje z głó ­
wna? kwatery Flihrera w dniu 20 maja:

Na froncie wschodnim dzień wczorajszy 
przeszedł naogół bez specjalnych wydarzeń. 

W rejonie nadbrzeżnym Sycylji i S ai-  
i liynji lotnictwo wspólnie r. myśliwcami 

włoskim i zniszczyło 14 samolotów nieprzy­
jacielskich. Niemieckie sam oloty bojowe 
zaatakowały podczas nocy ubiegłej Oran. 

' Celne bomby spowodowały wielkie pożary 
; w urządzeniach portowych.

W godzinach południowych dnia wcza- 
| rajszego bombowce północno-amerykań- 

skio z wielkiej wysokości zrzuciły bomby 
i na m iejscowości położone w północno-nie-

j mi tak im  rejonie wybizeża. Pow stały stra­
ty  w śród ludności i częściowo poważne 
szkody w budynkach, szczególnie we Flens- 
burgu. Myśliwce I artylerja przeciwlotnicza 
marynarki zestrzeliły 14-cie 4-motorowych 

i bombowców. Pięć samolotów brytyjskich  
; nadleciało podczas ubiegłej nocy nad pół- 
, nocny obszar Rzeszy.

Lotnictw o w nocy  na 20 maja ponownie 
; bom bardow ało poszczególne objekty woj- 
: s k o w s  w Londynie i na brytyjskim  wybrze­

żu Kanału La Manche. Jeden sam olot za- 
! ginął.

W czasie od 11—20 maja lekkie Jednostki 
\ niemieckiej marynarki wojennej zestrzeli- 
- ły  13 sam olotów nieprzyjacielskich.

Odparcie lokalnych ataków sowieckich
Bombardowanie Dżidieili w Algierze.

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych donosi z głównej kwatery Ftihrera w 
dniu 21 maja:

Na froncie wschodnim odparto kilka a- 
taków lokalnych sowieckich. W łasne przed­
sięwzięcia oddziałów szturmowych miały  
przebieg korzystny. Lotnictwo zwalczało 
oddziały wojskowe, pociągi towarowe 3 
przedsiębiorstwa zaopatrzeniowe nieprzyja­
ciela.

Lekkie niemieckie jednostki morskie za­
topiły przed wybrzeżem kaukaskiem dwie 
jednostki dowozowe Sowietów i zestrzeliły

: tutaj, jak również nad wschodnim Bałty- 
j kiem sześć sowieckich bombowców.

Niemieckie samoloty bojowe obrzuciły po­
nownie w nocy na 21 maja obszar portowy 
Dżidżelli nad wybrzeżem algierskiem bom- 

j ba mi ciężkiego kalibru. Nad obszarem mo­
rza Śródziemnego zestrzeliły niemieckie my­
śliwce i artylerja przeciwlotnicza lotnict­
wa sześć nieprzyjacielskich samolotów, 
przyezem zginął jeden własny samolot.

Poszczególne lekkie bombowce brytyjskie  
; przedsięwzięły ubiegłej nocy bezskuteczne 
i ataki nękające na północną część Rzeszy.

Uznanie lojalności francuskiego rezydenta
w Tunisie.

Berlin, 21 m aja. Podczas walk na terenie 
Tunisu, francuski generalny rezydent ad­
mirał Esteva współpracował w poprawny 
i lojalny sposób z mocarstwami osi.

Z tego powodu m inister spraw zagrani­
cznych Rzeszy yon Ribbentrop w ystosował 
do admirała Esteva pismo, w którem pod­
kreśla zasługi admirała przy obronie ob­
szaru tunetańskiego przeciwko angiel- 
sko-północno-amerykańskim intruzom i 
odszczepieńczym generałom francuskim.

Dzięki w spółdziałaniu  ad m ira ła  E steva  
przy  organizow aniu  zw iązku ochotników  
francuskich , francusk ie j służby pracy  oraz 
w ysiłkom  francuskiego  a p a ra tu  adm in i­
s tracy jnego  w Tunisie, admirał umożliwił

harmonijną współpracę różnych warstw  
ludności w Tunisie z formacjami niemiec- 
kiemi i włoskiem!, u ła tw ia jąc  w ten sposób 
operacje w ojenne m ocarstw  osi Z tego 
względu m in is te r von R ibbentrop  w yraża 
adm irałow i E stev a  podziękow anie i u z n a ­
nie w im ieniu rządu  Rzeszy.

A dm ira ł E stev a  odpow iedział na lis t m i­
n is tra  von R ibbentropa, w yrażając  p rzy ­
tem  sw oje podziękowanie.

P ozatem  adm ira l E stev a  w ystosow ał li­
sty  do szefa państw a francusk iego  m a r­
szałka P e te in a  oraz szefa rządu fran cu ­
skiego L avala , w k tó rych  ponow nie pod­
kreśla  sw oja lo jalność i w ierność wobec 
po lityk i m arsza łka  i rządu  Lavala.

„Pocałunek śmierci" 
dla generała de Gaulle‘a.

Genewa, 21 m aja. K om entu jąc przem ó­
w ienie C hurchilla , „Nev Y ork D aily  News" 
jak o  rzecz cha rak te ry s ty czn ą  podkreśla  
fak t, iż C hurchill w ozasie swej mowy an i 
razu  nie w spom niał nazw iska de Gaulle. 
Tem sam em  — ja k  u trzym uje  dziennik — 
de G aulle o trzym ał „pocałunek śm ierci".

Śmierć żony zamordowanego 
prefekta francuskiego.

Paryż, 21 m aja. W dniu wczorajszym  
zmarła tutaj żona b. prefekta policji pary­
skiej i nadkomisarza w Syrji Jean Chiap- 
pe, który — jak wiadomo — zestrzelony zo­
stał przez Anglików w dniu 27 listopada 
1940 r. w chwili, kiedy znajdował się w dro­
dze do Syrji.

Zona Je a n a  Chiappe zachorow ała bezpo­

średnio po o trzym aniu  wiadomości, o 
śm ierci swego męża i od tej poąy ju ż  nie 
opuszczała m ieszkania. Z uw agi na je j 
działalność ch ary ta ty w n ą , m ianow ano p a ­
n ią  Chiappe w roku  19312 rycerzem  L eg ji 
Honorow ej.

Hiszpańscy pielgrzymi 
w Saragossie.

Madryt, 21 m aja . 1.200 pielgrzym ów  z die­
cezji B urgos przybyło  do S aragossy , aby  
modlić się w tam tejszej katedrze pod we­
zw aniem  patronk i H iszpanji Dziewicy Del 
P ila r . Ludność S a ragossy  serdecznie przy­
ję ła  pielgrzym ów  i wzięła udział w proce­
sji przez m iasto , w k tó re j uczestniczyli rów ­
nież naczelnicy władz cyw ilnych, p a r ty j­
nych i wojskowych, biskup Burgos, d r 
A lonso C astro  oraz liczni inni dosto jn icy  
kościelni.

SKĄD TEN ilATAR,?
Przyczyny u dziecka dojść 
trudno. Szczęściem nato­
miast jest, io  wiadomo
co należy czynić przy 
przeziębieniu:

N r. re i. 344.
> n a b y c iu  fy lk o  w  apfokącK . 

C * n *  20 t s b l .  Z ł. 1.73.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 21 m aj at W łoski kom unikat wo­

jen n y  z czw artku  20 m a ja  brzmi.
G łówna kw atera  sił zbrojnych kom uni­

k u je :
Nasze sam olo ty  kon tynuow ały  z powo­

dzeniem a tak  na konw ój, p łynący  wzdłuż 
wybrzeża a lg iersk iego . Dwa parow ce śred­
niej wielkości, tra fio n e  torpedam i pow ietrz- 
nemi, należy uw ażać za zatopione. Trzeci 
parow iec pojem ności 10.000 b rt. ciężko u- 
szkodzono.

Sam oloty  bojowe osi sku tecznie  za a ta ­
kow ały  po rty  w S fax, O ranie  i Dżidżelli.

Atafci n ieprzy jacielsk ich  fo im acy j na 
T rapan i i okolicę C am pidano spow odow a­
ły  k ilka  o fia r i w yw ołały lekkie szkody. 
F o rm acje  n ieprzyjacielskie, k tó re  zostały  
zmuszone do w alki przez m yśliw ce w łoskie 
i niem ieckie s trac iły  ogółem 13 sam olotów. 
P ozatem  b a te rje  dział a r ty le r ii  przeciw ­
lotniczej zestrzeliły  nad S y cy lją  jeden 4- 
m otorow v sam olot.

*
Riym, 21 m aja. W łoski kom u n ik a t wo­

jen n y  z p ią tk u  brzm i następu jąco :
Naczelne dowództwo w łoskich sił zb ro j­

nych kom unikuje:
N asze sam olo ty  bom bardow ały ubiegłej 

nocy u rządzenia  portow e w B izercie i s to r­
pedow ały na  wodach tu n e tań sk ich  jeden 
kontrtorpedow iec.

Lotnictw o n ieprzy jacielsk ie  dokonało 
w czoraj nalo tów  na G rosseto, M esenię, 
P a n  te llerję  i na  m iejscow ości na w yspie 
S a rd y n ji. B a te rje  przeciw lotnicze na wy­
spie P a n te lle r ji  zestrzeliły  7 sam olotów , 
dalszy sam olot, rów nież tra fio n y  >gaiem 
obrony przeciw lotniczej, spadł koło A ugu­
s ta  do m orza.

N ad Sardyuiją zestrzeliły  m yśliw ce wło­
sk ie  w w alkach pow ietrznych jeden czte- 
rom otorow y i dwa dw um otorow e sam oloty. 
Dwa dalsze sam olo ty  n ieprzy jacielsk ie  zo­
s ta ły  zestrzelone przez m yśliw ce niem ieckie.

Liczba ofiar jest stosunkowo 
niewielka.

Berlin, 21 m aja . W edług ostatnich obli* 
cień. liczba zabitych w związku z uszkodze­
niem zapór wodnych przez brytyjskie ataki 
bombowe wynosi 370 osób, zaś dalsze 36 
osób są jeszcze zaginione.

F ak t. że powyższy gamach b ry ty jsk i n ie 
spowodował jeszcze więcej o fiar, je s t  prze- 
dew szys tikiem zasługą  n iek tó rych  władz, 
k tó re  z w ielką przytom nością um ysłu  nie­
zwłocznie zaw iadom iły odnośną ludność o 
w ypadku i na tychm iast w drożyły niezbęd­
ne zarządzenia pomocy. P ierw otno  przypu­
szczenie., iż liczba o fia r była większa, tłu ­
m aczy sdę tern, że część ludności do tkn ię ­
tych obszarów po nadejściu  wiadom ości O 
a tak u  uciek ła  w la sy  i z tego powodu na­
leżało ją  początkow o uw ażać jak o  zagi- 
nioną-

Oficjalne dane o angielskim ataku 
powietrznym na zaporę wodną.

Berlin, 21 m aja . W związku z atakiem na 
zapory wodne, o którym doniesiono w nie­
mieckim komunikacie wojennym z 17 maja, 
dowiaduje się „Telepress", że liczba zabi­
tych Niemców, według dotychczas nade- 
szłych obliczeń urzędowych, wynosi 3711 
osób.

P onad to  s trac iło  życic 341 jeńców w ojen­
nych różnych narodowości. Szkody gospo­
darcze, poniesione przez do tkn ię tą  ludność 
z powodu pierwszego wylewu wody, nie do. 
sięgly na szczęście rozm iarów , jak ich  się 
obaw iano, i obecnie napraw ia, się  je  w ra ­
m ach szeroko zakro jonej akcji pomocy.

Litwinow nie miał powrócić 
do A/loskwy?

Sztokholm, 21 m aja. W aszyngtoński ko­
respondent „Stockholm s T idningeu" dow ia­
duje  się, z kół dyplom atycznych stolicy a- 
m erykańsk ie j, iż w ątpi się tam  w pow rót 
am basadora  sowieckiego L itw inow a, k tó ­
rego — ja k  w iadom o — bezpośrednio po 
pow stan iu  konflik tu  m iędzy U n ją  sow iecką 
a em ig rac ja  polską, odw ołano do M oskwy.

Davies w Moskwie.
Sztokholm 21 m aja. O sobisty  reprezen­

ta n t Roosevelta, Davies, k tó ry  od 1936 r. do 
1938 r. był am basadorem  Stanów  Zjedno­
czonych w Moskwie, przybył — ja k  podaj© 
sow iecka służba in fo rm acy jn a  — w  środę  
do M oskwy.

i
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Honorowanie zobowiązań zagranicznych.
B ank ten  poda w ykaz zagra jucznych w ierzycieli <Ło 
w iadom ości U rzędu W yrów naw czego, k tó ry  zkolei z a j­
m ie eię ściągnięciem  sum , naleóinyeh ck! d łużn ik  ów

Diisiejszy Nowy Jork.
Buenos Aires, 21 m aja. Wojna zmieniła 

również oblicze Nowego Jorku. Manhattan 
pogrążony jest w porze nocnej w grubych 
ciemnościach, a także statua Wolności przy­
brała na siebie płaszcz zaciemnienia.

P ozatem  głów ną rzeczą, rzuca jąca  się w 
oczy je s t grzebanie w ziemi na każdym  
kroku . Czyni sie tu  przygotow ania do w oj­
ny  to ta lne j i n a  każdym  rogu  i zakręcie ko­
pie się podziemne schrony. N aw et g an g ste r­
sk ie  k n a jp y  z czasów proh ib icji, położone 
bez w y ją tk u  pod ziem ią i służące jak o  k ry ­
jów k i d la  św iata  przestępczego i pó łśw iat­
ka. zostały  częściowo odkopane i urządzo­
ne jak o  schrony.

W międzyczasie Nowy Jork wprowadził 
pierwsza racjonalizację. Zaczęło sie od cu ­
k ru . benzyny i m ięsa, jed n ak  m iarodajne  
czynniki dom agają  sie także zracjonalizo­
w an ia  innych  środków  żywności. W ramach 
tych zarządzeń ograniczono również dosta­
w y dla restauracyj i jadłodajni. P ociągnę­
ło to  za sobą ten skutek , że klienci stoją 
w ogonkach. W łaściciele re s tau racy j u s ta ­
w ili przed sw oim i lokalam i sto ły , a  kelne­
rzy  rozdzielają m iedzy oczekujących n u ­
m erki, za k tó rem i wpuszcza sie kolejno do 
lokalu . Na ulicach p an u je  niepodzielnie 
m u n d u r i uniform . Setk i tysięcy kobiet i 
mężczyzn pełni służbę w cyw ilnych fo r­
m acjach  pomocniczych, a  kobiety  w k ład a ją  
na  siebie un ifo rm  ze szczególnem zam iło­
waniem., gdyż — ja k  sądzi p ra sa  — daje  on 
wobec żołnierzy i oficerów wiecej szans 
n iż sukn ia  cyw ilna.

A m erykański d y k ta to r  p rodukcji D onald 
N elson zw rócił s ie  niedaw no do ludności 
z ostrzeżeniem , ab y  nie b ra ła  w ojny  zbyt 
lekko, przyczem  oświadczył dosłownie: 
„N arazie jeszcze żyjem y z nagrom adzonych 
zapasów  własnego tłuszczu, w krótce jednak  
Ixjdziemy m usieli sięgnąć do w łasnych ko­
ści i mieśni...“ Wojna stworzyła już swoiste 
'typy gangsterów, którzy chodzą od domu 
do domu i ofiarują akcje świeżo założonych 
fabryk gumy syntetycznej, nigdzie nie ist­
niejących lub  polecający rezerw istom  le­
karzy , k tó rzy  za stoeow nem  w ynagrodze­
n iem 1 stw ierdzają  odpowiednie choroby, 
albo zap isu ją  lekarstw a, pow odujące nieu­
leczalne c ierp ien ia  i chroniące w ten spo­
sób  zobow iązanych do służby w ojskowej 
od poboru.

O grom nie wzmógł ede handel przedm io­
tam i jub ilersk iem i, an ty k am i i obrazam i. 
T ow ar pochodzi z E uropy , a  em igranci 
w ym ien ia ją  go na gotówką. Jeżeli k tó ryś 
7. nowowizbogaconyeh K  rezus ów dba choć 
tro ch e  o sw o ją  renounę, lok u.je sw e pien ią­
dze w Rubeusie, F ranciszku  H alsie  lub  
R em brandcie, przyczem nie odgryw a abso­
lu tn ie  żadnej roli, czy dzieła te  noszą pod­
p is  autentyczny, czy sfałszow any. W  No­
w ym  Jo rk u  h and lu je  i kom binuje się  dziś 
obrazam i zupełnie tak  sam o, ja k  daw niej 
lodow niam i pokojowemu czy gum ą do żu­
cia.

G um a do żucia! Pam ‘Wirigbley, fabrykant 
tego specjału amerykańskiego, multymiljo- 
tor, był zmuszony zamknąć swoje fabryki.
W ładze zakazały  m u  produkow ania tego 
tow aru , a  to z b rak u  surow ca. O statn ie za­
p asy  dano na drogę żołnierzom  am erykań ­
skim , udającym  się  do północnej A fryki.

N a ulicach zw racają  dalej uw agę ludzie, 
zb iera jący  s ta re  żelaziwo i odpadki m etali. 
„B rak  nam  surow ców !" — głoszą p lak a ty  
n a  każdym  rogu  ulicy  — „wobec tego pnzc- 
trząśn ijc ie  sw oje piw nice i  schowki, czy 
n ie  zna jdą  sie tam  przedm ioty, posiad a ją ­
ce w artość dla zbiórki m etali". W  ten spo­
sób w ojna rzuca ju ż  sw oje ceinie na to 
12-miljunowe m iasto , a  ludzie, k tórych 
kon to  bankow e na  to  pozw ala, a ponadto 
dysponu ją  w olnym  czasem, u c ieka ją  na 
w ieś, ponieważ szare  w ojenne oblicze No­
w ego Jo rk u  nie może im  się podobać.

Japoński atak powietrzny 
na Czittagong.

Tokio, 21 m aja. Silny zespół japońskich 
samolotów bombowych dokonał we środę 
• tek u  na indyjskie miasto portowe Czitta­
gong.

W  przebiegu jednogodzinnego bom bar­
dow ania dokonano ciężkich spustoszeń 
w śród  zakładów  przem ysłow ych tego m ia­
s ta  oraz w rejon ie  portu . Dwa statki towa­
rowe o łącznej pojemności 11.000 brt, ugo­
dzone bombami zatonęły poza obrębem za­
toki portowej. Z detonacyj m ożna w nio­
skować, że s ta tk i  te były załadow ane m a- 
te rja łem  w ojennym  d la  w ojsk b ry ty jsk ich , 
pokonanych nad g fan icą  indyjsko-burm ąń- 
ską. Trzeci s ta tek , k tórego ładunek  w łaśnie 
wynoszono na  ląd, przew rócił się na bok, 
s iln ie  dymiąc.

Szczególnie ciężkie były  spustoszenia w 
dzielnicy przem ysłow ej, gdzie k ilk a  fab ryk  
zrów nano z ziemią. C ztery w ielkie bagaki 
w ojskow e i a rsen a ł a r ty le r ji  doszczętnie 
spłonęły. W  czasie walk pow ietrznych nad 
m iastem  m yśliw ce japońskie, tracąc  tylko 
jed n ą  m aszynę, zestrzeliły  9 sam olotów  
bry ty jsk ich .

Formoza wielkiem centrum 
przemysłowem.

Tokio, 21 m aja. Formoza, stanowiąca dzi­
siaj nl etyl ko pod względem gospodarczym, 
ale także przedewszystkiem wojskowym i 
strategicznym ważne ogniwo, łączące kraj 
m acierzysty z Japonja i Chinami, względ­
nie obszarami południowemi, zamieniana 
jest obecnie w wielkie centrum przemysło- 
we. '

T ak oświadczył wobec przedstaw icieli 
p ra sy  adm ira ł H asegaw a, baw iący obecnie 
w Tokio, celem odbycia w ażnych konfe- 
rency j.

Kraków, 21 nia.ia. Zasada planowego oddłużenia 
I przedsiębiorstw w Generalnem Gubernatorstwie zo­

stała dotychczas urzeczywistniona jedynie co do 
przedsiębiorstw, poddanych zarządowi powiernicze­
mu.

Przedsięb iorstw a t e  o trzym ały  tiut-raikcję od b iu ra  
oddłużeniow ego w W ydziale Zarządu Pow ierniczego
00 do kolejności, w ja k ie j w inny one poikrywaó 
sw« przed/wojenne zobow iązania. B iu ro  oddłużeniowe 
sipraw uje jaik n ajśc iśle jszy  nadzór nad  przeprow a­
dzeniem  oddłużenia. Pozctom  jednak , t. j. w zakresie 
przedsięb io rstw , mio pod legających  zarządow i pow ier- 
mieaeznu, p lanow e oddłużenie n ie zostało  <k*tyehczast 
dokonane. W ieraycśele w  Gon. Gub. uczynili n ieza­
w odnie w szystko d la  zaspokojen ia  sw ych należności
1 cel te n  m usieli też przew ażnie osiągnąć.

Na szczególnie w ielkie trudności w pokryciu swych  
naletności natrafili w ierzyciele zagraniczni, tym  
bowiem przy inkasowaniu należnych sum stanęły  
jeszcze na przeszkodzie przepisy dewizowe. Zadanie 
to  wzdął n a  sieb ie  U rząd W yrów naw czy d la  Gene­
ra lnego  G ubernato rstw a, k tó rego  działalność zosta ła  
w  ro zstrzy g a jący  sposób w łączona w  obrót k a p ita ­
łów m iedzy G eneralnem  Gul>cmator»t.wem a  Rzeszą 
N iem iecką. Z polecenia Urzędu W yrównawczego Eks­
portowy Bank Kredytowy w Berlinie otrzyma! zada. 
nie dokonania rejestracji pretensji zagranicznych.

D ra m at n a  A lm ach.
Cicha, m roźna uoc styczniow a o tu liła  ba­

w arską  wyżynę, a  m ała  w ioska położona 
u  s tóp  B erghaldu  spoczywa w głębokim  
śnie. Poza w ierzchołkiem  góry  w ysuw a się 
powoli sina. tarcza księżyca w pełni. Jego  
b lade św iatło  w pada teraz  przez szyby do 
izby, gdzie H ans, n a js ta rszy  syn gospoda­
rza, spoczyw a w raz z m łodziutką żoną i m a­
łym  synkiem  — oświeca tw arz śpiącego.

H ans budzi się  i s iada  na łóżku.
— Cudowna noc n a  podejście zw ierzy­

n y —m yśli on, spoglądając na zimowy k ra j­
obraz. — K siężyc świeci tak  jasno, ja k  w 
dzień, a wieczorem spadł w łaśnie tak i świe­
ży śnieżek — najlepszy do śledzenia tro ­
pów jelenia.

P okusę  tę jednak  s ta ra  się  odsunąć od 
siebie ja k  najdale j, bo przecież przyrzekł 
swej m łodej żonie w dzień w esela zanie­
chać rzem iosła k łusow nika i dotychczas o- 
bietnicę tę  w iernie dotrzym ał!

Z w estchnieniem  więc obraca się na  łóż­
k u  i  zam yka oczy. A le ta k  łatw oynic ode- 
g n a  z głow y tak  ponętnych m yśli. K u­
szące obrazy p rzesuw ają  się  przed jego 
zam kniętem i powiekam i. Oto widzi ośnie­
żo n e  lasy, błyszczące w prom ieniach księ­
życa, w spaniałego jelenia, k tórego wczo­
ra j  spłoszył rąb iąc  drzew a n a  Alm ach, a 
k tó ry  teraz zdaje sie naigraw ae z nie­
go. pa trząc  m u p rosto  w oczy, jak b y  chciał 
mówić:

— N ie lękam  się ciebie obecnie!
H ans nie w ytrzym a dłużej w łóżku. J e ­

dnym  skokiem  znalazł się n a  podłodze i  
szybko zaczyna się  ubierać:

(o ile  ci należą, do przem ysłow ej gospockwtoi).
Z uw agi n a  to , że jednostronne odciągnięcie cłłuż- 

11 yeh kap ita łów  pociągną toby następstw a w danej 
chw ili wysoce n iepożądane d la  ogólnych interesów  
gospodarczych G eneralnego G ubernato rstw a, Urząd 
Wyrównawczy etrzymat jednocześnie zadanie zajęcia  
się realizacją naleinoici polskich 'wierzycieli w zglę­
dem dłużników zagranicznych. Również i w tym  za­
k resie  U rząd W yrów naw czy k o rzy sta  z  pośredn ic­
tw a  Eksportow ego B anku K redytow ego w B erlin ie . 
W ypłata sum, należnych wierzycielom zagranicznym  
dokonywana będzie tylko w tych granicach, w ja­
kich zagraniczni dłużnicy wypełnią .sw e zobowiąza­
nia.

O ile  teg o  w ym agały  w zględy celowości, trud n o śc i 
na.tuiry dew izow ej zostały  złagodzono w ten  sposób, 
żc Urząd W yrównawczy utworzył w Berlinie specjal­
ne biuro zagraniczne, któremu M inisterstw . Gospo­
darki Rzeszy przyznało prawo wydawania pewnych 
decyzji w zakresie przepisów dewizowych. D la u- 
m o iliw ien ia  obustronnym  w ierzycielom  o trzym yw a­
n ia  należnych im  sum  w  m ożliw ie nieuszczuptonej 
w ysokości Urząd W yrów naw czy p o b ie ra  bardzo n i­
ską  op ła tę  n a  pokrycie w łasnych  kosztów.

_— Jeszcze tęu raz  osta tn i, pow tarza so­
bie w m yśli — i  ju ż  n ig d y  więcej ni© pój-, 
dę... — i cicho chw yta  za strzelbę, sto jącą 
w rogu  izby.

—- N ik t się  nie spostrzeże, jeszcze niem a 
północy, a  nim  się dzień zacznie, będę d a - 
y n o  zpowrotem.

Jeszcze rzuca osta tn ie  nieśm iałe spojrze­
nie na  śpiącą żonę i  ju ż  wychodzi z domu 
na  m róz siarczysty , na  sk rzyp iący  pod no­
gam i śnieg.

Owiewa go świeże, m roźne pow ietrze 
górskie, a  w span ia ła  noc swym urokiem  
otacza i w abi. Idzie pod górę  śm iało, do­
brze znanym  sobie stokiem . Ciemne św ier­
k i rzu ca ją  g ranatow e cienie. Ziemia wo­
kół lśn i się b łęk itną  pośw iatą, a  ta k  je s t  
jasn o  od prom ieni księżyca, że odróżnić 
m ożna n a jw y raźn ie j’ każdy załom skały , 
każdy krzaczek kosodrzew iny, u g ina jący  
się pod śnieżną okiścią.

O strożnie postępując, z bijącem  sercem , 
śledzi te raz  na  stokach  g ó ry  świeżo tropy  
jelenia. Szczęści© m u sprzy ja: w gęstw inie 
m łodych św ierków  udało m u się podejść 
w spaniale  zwierzę.

H ans p rzy sta je  i m ierzy. Głośno rozlega 
się s trza ł w śród nocnej ciszy i tra fio n y  je ­
leń ru n ą ł na śnieżny całun.

T eraz H ans zak łąda strzelbę ną ram ię 
i zbliża się do leżącego zwierza, aby  go 
Zaciągnąć w gęstw inę i tam  ukryć, zanim  
sposobność się nadarzy, ab y  go zwieźć 
w dolinę.

A le los urządził inaczej. Bo oto leśniczy 
W tę  ja sn ą  noc, tak  sposobną d la  k łuso­
wników, zam ierzył obejść sw ój rew ir do­
okoła. a  silna  detonacja  w ystrza łu  spro­
w adziła go na  m iejsce czynu.

I  w chw ili, gdy  H ans za ję ty  je s t  zacią-

Z Kielc odchodzą następujące pociągi: 
do Skarżyska 4.20; do Radomia 11.22; do
Łukowa 3.14; do Warszawy 1.52, 13.23
(posp.), 17.07; do Dęblina 14.55. 21.22; do 
Częstochowy 3.28, 11.29. 19.19: do Sędziszo­
wa 5.05; do Krakowa 3.26. 7.21. 17.13 (posp.), 
19.09; do Katowic 1.05, 12.41 (kursu je  w dni 
robocze), 16.55.

Do Kielc przychodzą następujące pocią­
gi: ze Skarżyska 0.55. 4.55. 18.54: z Warsza­
wy 3.14, 12.31, 17.08 (posp.): z Dęblina 7.11; 
z Częstochowy 9.34, 15.54, 23.45; z Sędziszo­
wa 9.04: z Krakowa 1.42. 13.18 (posp.), 16.11, 
21.12, z Katowic 4.02, 11.12, 16.58 (ku rsu je  
w dni robocze).

TRZY NOWE DZIENNIKI ROZPORZĄDZEŃ. U ka­
zały  się w d ruku  trzy  nowe D zienniki Rozporządzeń 
d i* Gen. Gub. i to  N r. 3G, 37 i 38, z d u ła  15, 18 i 20 
m a ja  1943 r . N r. 36 p rzynosi zarządzenie o gospoda­
row an iu  i r e je s tra c ji  koni. N r 37 ogłasza zarządze­
nie k ierow nika  U rzędu G ospodarow ania w ytw oram i 
chom icanem i w Gen. Gub., d a le j zarządzenie w sp ra ­
wie odstaw y d rob iu  i  ja j ,  ja k  i odstaw y m iodu 
pszczelnego. Nr. 38 ozn a jm ia  rozporządzenie o w y­
puszczeniu m onet 5-groszow ych w Gen. Gub., zm ia­
no o rd y n ac ji ta ry fow ej d la  pracow ników  w gospo­
d arce  leśnej.

(Zet) FURMANKA NA RABUNEK. Do
wsi i  gm iny  S łupia, we W łoszezowskiem, 
przyjechało  wieczorem fu rm an k ą  trzech 
osobników, k tó rzy  sk ierow ali s ię  do m iesz­
k an ia  L udw ika Chróścieła. Po w kroczeniu 
do m ieszkania, zażądali w ydania  pieniędzy, 
grożąc zastrzeleniem . Spraw cy zrabow ali 
w rezu ltacie  700 zł. gotów ką ' a r ty k u ły  
żywnościowe, poczem odjechali tą  sam ą 
fu rm anką w nieznanym  kierunku.

(Zet>; NAPADY W JĘDRZEJGW SKIEM  
K ilku  osobników dokonało napadu  na  
m ieszkanie M ieczysława B łaszkiew icza w 
miejscowości „P arcelacja  Ewcin", g rom a­
dy Lubcza, gm iny  NawarzyCe. S praw cy za­
żądali pieniędzy. Bandyci zrabow ali w szyst­
ką garderobę, bieliznę i obuwie ogólnej 
w artości około 30.000 złą.— W e wsi B rynica 
Mokra, gm iny Nagłowice, k ilku  spraw ców  
w targnęło  do m ieszkania A ntoniego Rów- 
nickiego i zrabow ało 200 zł. gotów ką j l i t r  
wódki, oraz dwa pasy  rzem ienne. — Do 

.m ieszkania w łaściciela m a ją tk u  w K o ry t­
nicy, gm iny Sobków, P rzem ysław a Jeżew ­
skiego, p rzyby ł o godz. 11 w nocy niezna­
ny osobnik i zrabow ał 1.200 zl. gotów ką 
i l i t r  wódki.

Z sali sądow ej.
Złośliwe uchylanie się od płacenia 

alimentów.
(Zet) Sąd grodzki w Szydłowie (pow iat 

buski) praw om ocnym  w yrokiem  zasądził 
od m ieszkańca wsi Ja s ień  na, gm iny K u- 
rozwęki (pow iat buski) W alentego K ajdy  
n a  rzecz m ałoletnich W eroniki i W ładysła­
wy’ M andeckich po 100 zł. d la  każdej rocz­
nie. P ieniądze m iały  być w ypłacane m atce 
dziewczynek, A ntonin ie  M andcckiej, na po­
k rycie  kosztów u trzym an ia  dzieci zgóry, 
zaraz po uzyskan iu  w yroku sądowego, tj. w 
m aju  roku  ubiegłego.

K ajd a  do te j pory  nie w ypłacił Mandec- 
k iej żadnej sum y, a  na upom inanie się z je j 
strouiy, zbyw ał M andecką złośliwem i uw a­
gam i, ośw iadczając, że do p łacenia alim en­
tów n ik t go nie zmusi.

K a jd a  je s t w łaścicielem  pięcio-ha gospo­
d arstw a  rolnego i czerpie z niego dochody, 
przez niepłacenie zaś alim entów  doprow a­
dził M andecką w raz z córkam i do nędzy.

Przeciw ko K ajdzie p ro k u ra to r  przy są ­
dzie okręgow ym  w K ielcach w ygotow ał 
sk arg ę  do w ydziału karnego tegoż sądu z 
w nioskiem  o ukai-anie.

Finlam dja obchodziła w niedzielę św ięto, poświeco­
no czci bohaterów  oraz 2ó-tą rocznice zakończenia 
w atki niepodległościow ej.

*
.Tak donoszą z  T eheranu , g ru p a  opozycyjnych po­

słów złożyła rządow i S uhaily  w niosek o  rozw iązanie 
p a rlam en tu  irańsk ieg o  z  p rośbą  o skierow ani©  go 
do  k an cc la rji szacha.

gamiem jelenia, rozlega się o s try  głos w  
pobliżu:

— S tó j kłusow niku! Je s te ś  ju ż  schw yta­
ny! — i H ans spostrzega przed sobą g ro ­
żącą m u lufę strzelby .

Nagi© przerażenie chw yta  go za gard ło .
— P a n  leśniczy! — k rzyknął i ręk a  jego 

m iraow oli chw yta  za sztuciec. Czy m a się 
poddać i dać się  zaprow adzić do w ięzienia!

— N ie! nigdy! — I  odruchow o przyk ła­
da sztueiec do tw arzy.

— Odejdźcie stąd ! — woła — albo... — 
lecz nie dokończył groźby.

Dwa s trza ły  roz leg a ją  s ię  p raw ie  rów no­
cześnie. Z u s t H an sa  wychodzi ja k iś  ję k  
n iew yraźny. C hw yta się ręk ą  za serce i  
um iera jąc  pada na  świeżo zabitego je len ia .

*
P ozostała  w domu żona napróżno szu­

k a ła  swego męża: znikł tajem niczo w no­
cy i n ik t nie um iał je j powiedzieć, w ja ­
kim  k ie runku  się udał.

Gdy tak  stoi przed domem zaniepokojo­
n a  i w yczekująca, widzi niezw ykły po­
chód, k tó ry  się zbliża do ud oski: p roste, 
górsk ie  saneczki, k tó rym  tow arzyszy leśn i­
czy, jogo pom ocnik i dwóch żandarm ów , 
su n ą  w k ie ru n k u  najbliższego m iasteczka, 
do gm achu sądowego.

Z atrzym ują  się w m ałej wiosce i w net 
oblega je  tłum  kobiet, mężczyzn i dzieci.

A za nim i b lada, s łan ia jąc  się na no­
gach  przybiega żona H ansa z m ałem  dziec­
kiem  na ręku.

Ju ż  teraz wie. gdzie je j m ąż tę  noc prze- 
.pędził. N a saneczkach bowiem leży obok 
zabitego je len ia  H ans nieżywy, zastrzelo­
n y  ja k  je leń  na stokach B erghaldu.

Ewa Bok

Wzrost produkcji torfu.
Kraków, 19 ma,ia. Jaszcza 120 lat temu torf uwa­

żany byl za bezwartoiciowy m ateriał, a torfowiska 
za nieużytki. Nauka X IX  wieku dowiodła jednak, że 
torfowiska mogą być użyte i w Innych celach: mo­
gą one stać sio błogosławieństwiem  ludzi, którzy 
przy sprzyjających warunkach użyć go mogą jako 
cum y materjał opałowy, dający sią pozatem prze­
twarzać na różne wytwory przemysłowe.

Zasadniczo to rf , jak o  m a te ria l opałowy, był zn a­
n y  od n ajdaw nie jszych  czasów ; ja ż  rzym scy p isa ­
rze  w spom ina ją  o  Cb auli ach, ogrzew ających sic p rzy  
szlam ie, w ydobyw anym  rekam i i suszonym  n a  po­
w ietrzu , jednak  bogactw o, a  naw et n ad m iar lasów 
ogran iczał przez d łu g ie  wieki zużytkow anie to rfu . 
D opiero roawój p rzem ysłu  w  ubieg łym  wtoku w k ra ­
jach  bogatych  w  w ęgiel zm usił m ieszkańców  iirayoh 
kra jów , pozbaw ionych c z a r n y c h  d iam entów " do 
sz u k an ia  nowego źródła  energ ji, m ogącego zastąpić 
w ęgiel. Źródło to  znaleziono w  pokładach  rozległych 
to rfow isk , za jm u jących  olbrzymi© obszary E uropy  
północnej. Rzucono się  zatem  do ich eksp loatacji i 
okazało sie wówczas, że torf, w niektórych wypad­
kach nieoceniony materjał opałowy, w  innych nic 
odpow iadał pokładanym  w nim  nadziejom  i  n a ra z ił 
w ielu  przedsiębiorców  n a  w ielkie s tr a ty . Szczegól­
n ie  dotkliwemii by ły  ono d la  tych , k tó rzy  chcieli w y­
korzystać to r f , jak o  m asę organiczną, n a d a ją c ą  się

i

i i
Dziś: J u l j i  i H eleny 
Jutiro: 4 N. po W ielk.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 4X0

Nowy znaczek jubileuszowy.
Kraków, 21 m aja. Niemiecka Poczta 

Wschodnia, w związku z 400-setną roczni­
cą śmierci astronoma Mikołaja Kopernika 
wydaje w dniu 24-go maja br. nowy znaczek 
jubileuszowy. U każe się on w kolorze bor­
dowym  z nadruk iem  „24 m aj 1543 — 24 m aj 
1943". R ysunek  z głow ą K opern ika został 
zapożyczony z se rji znaczków pocztowych, 
jak ie  u k a z a ły  się 20 listopada 1942 r. w 
se rji „Krzew iciele k u ltu ry  w rejon ie  W i­
sły".

Znaczek jubileuszow y o w artości 1 zł. +  
1 zł. został w ykonany przez państw ow ą 
d ru k arn ię  w W iedniu. Dzień wydawania 
marki został oznaczony na niedzielą 23-go 
maja.

do w szelkich przeróbek. P róbow ano w ięc w y rab iać  
7. to r fu  iuclassc, m aty , cegłę, sp iry tu s , a s fa lt , wełnę, 
p ap ie r, m eble itd . S tra ty  te sk łon iły^  inmyck przed­
siębiorców  do  awpełnego zan iechan ia  p rób  w yzyska­
n ia  torfow isk .

U nas bogactw o w ęgla i  łatw ość zaop a try w an ia  się 
w drzew o opalow e pow strzym yw ały  przez d łu g i czas 
p rzeróbkę to rfu . D opiero o s ta tn ia  w ojna, a  szcze­
gólnie  obecna, sk ie row ała  uw agę w szystkich n a  torf. 
Z początkiem 1940 r. utworzono w tym celu Związek 
Torfowy w Gen. Gub W pierwszym roku działalności 
tego Związku wydobyto 350.000 ton torfu. Ilość t a  od­
pow iada eona ju rn ie j m il jonowi m etrów  saeśe. drzew a 
opałowego. Potowe z te j ilości w ydobyły  p rzedsię­
b io rstw a m ałe (do 20 ton rocznie), d ru g a  —  około 
200 firm  średn ich  i  w iększych, p racu jący ch  p rzy  po- 
nioey m aszyn i w ynaję tych  robotników . L iczba sezo­
now o zatrudn ionych  robotników  w  tych  przedsię­
b iorstw ach  w ynosi około 11.000 ludzi, a wyposażenie 
m aszynow e w yraża  się liczbą XI kom pletnych zespo­
łów m aszynow ych do w y tw arzan ia  to rfu  p rasow a­
nego.

N a rok  bieżący p rzew idu je  się znaczny w zrost pro ­
d u k c ji to rfu . W  nadchodzącym  sezonie ilość m aszyn 
m a być zwiększona o now ych 12 kom pletnych zespo­
łów, dzięki czemu p ro d u k c ja  w zrośnie conajm niej do 
500.000 ton.

Nowe przedziurkowane 
pięciogroszówki.

Kraków, 21 m aja . Celem usunięcia dają­
cego się odczuwać braku drobnych monet, 
oprócz będących w obiegu 20, 10 i 1-groszó- 
wek, zostaną obecnie oddane do użytku 
także pięciogroszówki z cynku.

Nowe m onety 5-groszowe z cynku  posia­
d a ją  średnicę 16 mim i c iężar 1,6 g. B ędą 
one zatem  nieco m niejsze i lżejsze, od 5-gro- 
szówek m iedzianych względnie m osiężnych 
będących w obiegu. D la odróżnienia od 
10 i 1-groszówek, pięciogroszów ki będą 
w środku przedziurkow ane.

Przejściowe wstrzymanie 
przesyłki paczek do Turcji.

Kraków, 21 m aja . Niemiecka Pócita Wschód za­
wiadamia, że z powodu nagromadzenia się przesyłek  
listów i pączek do Turcji i poza Turcję na granicy  
bułgarsko-tureckiej, przejściowo wstrzymuje się  
przesyłkę paczek do Turcji.

Rozkład jazdy pociągów.
(tel) Kielce, 22 m aja. Z dniem 17 bm. usta­

nowiony został przez Dyrekcję Kolejową 
nowy rozkład jazdy pociągów.

D la w ygody Czytelników podajem y czas 
przy jśc ia  i  odejścia pociągów ze s tac ji 
Kielce.



Miasto Czangka

Czungking  —  n o w a  sto lica  Chin.

(ap) Okręt, wpływający do portu w 
Czungkingu. musi raz po raz wydawać sy­
gnały ostrzegawcze, ponieważ roi słe tam 
od wszelkiego rodzaju lodzi i łódeczek. Na 
pokładach okrętów można widzieć przed­
stawicieli prawie wszystkich chińskich pro­
wincji. Obok Koreańczyków widnieją Ma- 
lajozycy, Syjamczycy i inni przedstawicie­
le azjatyckich narodów. Wszyscy oglądają 
7. zainteresowaniem miasto, które szeroko 
rozłożyło sit? nad rzeka Jangtsekiang. W 
porcie kilka okrętów, kilka frachtowców, 
jakiś tankowiec, łodzie motorowe i w nie­
zliczonej ilości wąskie łodzie z wiosłami 
oraz proste łodzie rybackie, które spełniają 
tu  role dorożek, a znajdują specjalne uzna­
nie u miejscowych chińskich i koreańskich 
rabusiów.

Na brzegu kręcą sic liczni Chińczycy. Są 
to handlarze, którzy handlują, czem popa­
dło, często przedmiotami, zupełnie niezro­
zumiałem! dla Europejczyka, podają zimne 
i ciepłe potrawy, zwłaszcza pieczone ryby.

Widuje sie tu półnagich kulisów, 
żołnierzy, w mocno podniszczonych 
uniformach, kobiety z małemi dzie­
ćmi w koszyku na plecach, a niemo­
wlętami przy nagiej, chudej piersi, 
robotników portowych w łachma­
nach, marynarzy i inne elementy, 
co do których ciężko byłoby zawy­
rokować, do jakiej grupy społecz­

nej należy je zaliczyć.
Zamiast długiego szeregu aut, które przed 

wojną czekały na Europejczyków i boga­
tych Chińczyków, aby przewieźć ich do za­
chodnich części m iasta — gdzie bogaci B ry­
tyjczycy, Amerykanie i chińscy kupcy mie­

li swe winę — widzi się obecnie jedynie 
typowe w tym kraju riksze.

Od chwili, kiedy dowóz materjałów 
pędnych dla aut został wstrzymany

nii nie dowozi się ich już więcej ani

drogą wodną, ani też przez zamknię­
tą drogę burmańską, riksze są je- 
dynemi „dorożkami11, z których mo­

gą korzystać przyjezdni.
Równolegle z rzeką biegnie szeroka, zu­

pełnie w europejskim stylu pobudowana 
główna ulica tego półmilionowego miasta.

Tu znajdują sie budynki bankowe, kan­
tory i przedsiębiorstwa handlowe Anglo- 
Amerykanów, tu wznoszą sie w europej­
skim i' amerykańskim stylu- pobudowane 
drapacze chmur. A jednak nie ta część 
miasta jest charakterystyczna dla Czung- 
kingu. Aby zapoznać sie bliżej z typowem, 
starem  miastem, trzeba powędrować o pa­
re ulic dalej. Tam dopiero widzi się wą­
skie, kręte uliczki z wielu zaułkami, świe­
cące brudem. Tu kultura europejska nie 
wycisnęła jeszcze swego pietma. Ciekawe, 
że tam właśnie można zauważyć — niezro­
zumiale dla Europejczyka połączenie dwóch 
różnych zawodów^ W jednych rekach.

I tak np. widnieją szyldy, z których 
można wywnioskować, że dany 
mistrz zajmuje się nietylko sprze­
dażą i naprawą zegarków, ale rów­

nocześnie jest także dentystą.
Właściciel apteki je s t zarazem i zaklina­
czem złych duchów. Sama treść szyldów 
bywa niekiedy dziwaczna. I  tak mistrz 
szewski kazał wypisać na swoim szyldzie 
słowa: ..Szewc wolności", fryzjer natom iast 
zadawalnia sie •szyldem o napisie: „Uczony 
fabrykant peruk".

W  sk ra jn e j  n ę d z y  ż y j e  wie lu  lu dz i  w  d z ie ln icy  p o r to w e j  miasta.

A 1 mA JLi
RYBAK] p

Największy skład hurtowy 
jedyna w k ra ju  wytwórnia 
Przyborów do rybołóstw a

R Y B A K "
GORZKOWSKI i NELDNER 

Warszawa — Pierack'cgo 17 (skład) 
i Miodowa 7 (fabryka) 

poleca i wysyła wyłącznie 
do sklepów: 

wędziska, haczyki, kołowrotki, sznury, 
żyłki, przypony. błystki, muszki sztu­
czne, kancerki, sieci ftp. artykuły węd­

karskie i rybackie.
Najw iększy w ybór. — N ajlepsza jakość.

Ceny fabryczne.

r ^ _ M o J e  ja jka  zostanę włożone do*’sOarmMi
i#nri utrzym ują
się długo, bez 
ograniczenia

—  i c o *  n a j w a ż n i e j ó z e s  j a j k a  m->*
zna bez  o b aw y  w y jm o w ać  i d o k ład ać?

2 ró d ło  n a b y c ia  w sk aże : S k ład  h u r to w y  
A rth u r  E n g e lh ard t, D anzig, K ieb ltzg asse  3

Rozpoczęliśmy sprzedaż działek 
położonych u g ran ic  W arszaw y, 
zaledw ie o paręsefc m etrów  dalej 
od sprzedaw anych dotychczas 
po zł 12.000.—. W pierwszym  
okresie, dla celów rek lam o­

wych, rew elacy jne  ceny

Zł. 9.500 |
parcela

Plany zatw ierdzone! Oddzielne 
księgi hipoteczne! W łasność 

a ry jsk a l 
P rzy jazd  do W arszawy 

d la  p odp isan ia  ak tu  no tarj.
n i e k o n i e c z n y !

W niedziele o godz. 11 w yjazdy 
w teren  I 

P raw o sprzedaży zarezerw o­
wane w yłącznie d la firm y : 

Koncesjonowane Biuro dla 
H an d lu  Nieruchomościami 

„ T E R E N  Y“
H. G O Ł Ę B I O W S K I  

WARSZAWA, 
ul. Marszałkowska GO, m. 14, 

telefon 729-55. 610

Czytajcie
„NOWY
CZAS"!

W YTW ÓRNIA TOREB 
PAPIEROW YCH 

SPRZEDAŻ PA P IE R U  I SZPAGATU *
J. P O G O R Z E I S t t A
W arszawa — Przechodnia 1 m. 4, telefon 304 09

w podwórzu, p raw a oficyna, I I  piętro . 
P row inc ja  za zaliczeniem.

Młyńskie m aszyny, krzem ień, 
kw arc, ch lor, m agnezy t itp . przy- 
bory , poleca: „Teclinom lyn", W sr- 
•zaw a . Czackiego 6. 329

Młyńskie maszyny — kamienie,
tu rb iny  wodne, w ykład do jag ie ł, 
niików. kam ieni perlaków , ta rk i, 
t-areze sia tk i m łyńsk ie , spinacze 
»as. gurt., elow ator. śruby , k la­
m ry workowe o raz w szelkie a r ­
tyku ły  m łyńsk ie  poleoa E ugeniusz 
Pałaszew ski. W arszaw a. Poznań­
ska 38/3. 169

Języka niemieckiego K ursy  K o­
respondencyjne. P rof. G. Pietrow . 
K urs d la początkujących. K urs 
d la zaaw ansow anych. W łasna U' 
ła tw iona m etoda. Szybkie postę­
py. W arszaw a, ul. S tan isław a  Au­
gu sta  22-8 (skrz. poczt. 363). 290

Korespondencyjny K urs  Przygoto­
wawczy do Państw ow ej W yższej 
Szkoły T echnicznej w W arszaw ie 
czynny od 1 listopada 1942 r. In ­
fo rm acje : W arszaw a, Smolna 34-4.

Zagubiono dowód osobisty. (Kenn- 
k a r te ) , w y d an ą  przez Z arząd Gmi­
ny  Raków, oraz zaśw iadczenie 
L an d w irta  j A rb e itsam tu  na  na: 
zwisko Szym anow ska J a n in a  R ar- 
b a ra , zam . M okrsko Dolne, gm. 
Raków . 334

Korespondencyjnie nauczam:
Niem iecki, R osyjski, M atem a­

ty k a ,  F izyka, S tenografia , 
Księgowość. Dozwolone. Z na­

czek 96 gr. 
W arszawa, Senatorska  22/24 

Germ anista  AŁPATOW.

Zagubiono dowód oosobisty, Nr. 
81. w ydany przez Z arząd Gminy 
W ęgleszyn na nazw isko W rousica 
W iktoria , zam. w Oksie, po w. J ę ­
drzejów . 335

Zagubiono dowód osobisty  (Kenn- 
kartę), w ydaną przez. Zarząd Gmi­
ny P rząsław  n a  nazw isko M ichal­
sk a  Józefa , zam. wieś Oi<esin. 336

Zagubiono dowód osobisty (Kenn- 
k artę), w ydaną przez S tarostw o 
Pow. Jęd rze jów  na  nazwisko 
D uchlińska J u lia , zam. Kolejo­
w a 35. 337

Przy inny ch ul łezkach, w małych, napół- 
ćiemnyoli sklepikach sprzedaje się rzeczy 
i towary Tyftowe jedynie dla miast chiń­
skich. Odczuwa się tu wpływ Tybetu, któ­
ry dochodzi aż do Czungkingu. Niektórzy 
handlarze sprzedają wyłącznie w małych, 
oryginalnych flaszeczkaeh t. zw. „Tybe­
tańskie złoto". Tak .powszechnie nazywają 
wyciąg z gruczołów piżmowych kóz tybe­
tańskich. Ma on posiadać tajemniczą siłę, 
a ponoć zastępuju też opjutn. Nie trzeba 
dodawać, że jest on bardzo drogi i cena 
jego odpowiada niemal cenie złota.

Można tu też otrzymać siłodajne ko­
rzonki, niemniej tajemniczej rośliny 
dszen-dszej, których cena jest też 
bardzo wysoką, o ile znajdują się 

w stanie świeżym.
W stanie wysuszonym ponoć tracą czę­
ściowo swą sile, dlatego też i cena jest niż­

sza. Korzonki te zbiera sie jedynie przez 
krótki okres na wiosnę w puszczach m an­
dżurskich. Wszystkie te tajemnicze środki 
mają starzejącemu się organizmowi ludz­
kiemu przywracać świeżość i siły mło­
dzieńcze.

Przy innych ulicach znajdują sie sklepy, 
przepełnione olejem herbacianym, k tóry  
stanowi najważniejszy produkt eksporto­
wy tego miasta. Przez otwarte drzwi widzi 
się młode Chinki, przeważnie jeszcze dzie­
ci — które pilnie i skrzętnie sortują szcze­
cinę. Z sąsiedniej prowincji Seezuan spro­
wadza się do Czungkingu w wielkich ilo­
ściach tytoń, indygo, herbatę, jedwab, ba­
wełnę, sól, lisie skóry i inne towary, któ- 
remi handlują czungkińscy kupcy.

Czungking jest obecnie siedzibą 
sztabu Czangkaiczeka.

Poprzednio rezydował on w Czengtu. s to ­
licy prowincji Seezuan, oddalonym od 
Czungkingu o 3.000 km. Ponieważ jednak 
konserwatywni mieszkańcy Czengtu czują 
odrazę do obcokrajowców i nierzadko da­
wali wyraz swemu wrogiemu usposobieniu 
względem osob, które otaczały generała 
Czangkaictzieika, został tenże zmuszony w 
1937 r. przenieść swą główną kwaterę do 
Czungkingu.

Czugking jest ważnym węzłowym punk­
tem komunikacyjnym, który bogatą pro- 
winccję Seezuan łączy z Chinami południo. 
wemi. Ponadto Czungking leży nad brze­
giem rzeki Jangtsekiang. potężnego s tru ­
mienia wody, który zajmuje co do swej 
wielkości trzecie miejsce na świecie.

Rzeka ta jest długa na 5.000 km i łą­
czy Czungking z oceanem Spokoj­

nym.
Przez Czungking biegnie także szosa Bur- 
mańska. Obecnie jednak Czungkink jest 
tak od wschodu, jak i południowych Chin 
oraz od Birmy i Indyj zupełnie odcięty.

Tak pod względem militarnym, jak 
i gospodarczym Czungking leży w 
środku terenu, który, co do wielko­
ści, jest tak  rozległy, jak Niemcy, 
Francja i Anglja razem wzięte, 
przyczem liczba jego mieszkańców 

wynosi około 100 miljonów.
Mimo różnych amuletów, które wieżą na 

licznych chińskich sklepach, a m ają za za­
danie odstraszać zle duchy, nie potrafiły  
one jednak ustrzec m iasta od wielkich spu­
stoszeń, jakie zostały wyrządzone w sier­
pniu 1941 roku. Cztery dni i cztery noce ja­
pońscy lotnicy bombardowali miasto i wy­
rządzili potężne szkody. Liczne pożary, 
które powstały w różnych dzielnicach mia­
sta, zostały ugaszone dopiero po pewnym 
okresie czasu i to dzięki ulewie, która na­
leży w Czungkingu do powszechnych zja­
wisk.

Miasto Czungking i prowincja Se- 
czuan w całych Chinach były znane 
poprzednio z olbrzymiej ilości że­

braków.
Socjalne różnice występują tu bar/fen ja ­
skrawo. W związku z tem łatwo można 
wytłumaczyć, dlaczego komunizm właśnie 
tu  znalazł takie wdzięczne pole dla swej 
wywrotowej pracy. Kiedy w 1937 r. pro­
wincja Seezuan i miasto Czungking prze­
żywały straszny głód, wobec którego 
rząd okazał się zupełnie bezsilny. Cza ng- 
kaiczek łatwo mógł powiększyć swe armje. 
Głodujący i komunizujący mieszkańcy 
chętnie zaciągali się w szeregi armji, re­
zygnując nawet z żołdu, byle tylko unik­
nąć śmierci głodowej.

Obecnie w Czungkingu znów panuje 
wielki głód, który daje sie we znaki i ar- 
mjom Czangkaiczeka, którym  brak odpo­
wiedniego zaopatrzenia.

Nowe nazwy miesięcy w Turcji.
(ap) T ureckie m in isterstw o  ośw iaty  w ydało rozpo­

rządzenie, m ocą którego zostały  wprowadzooie now a 
term iny  na  określenie nazw  m iesięcy. D otychczas 
używano nazw y m iesięcy były zapożyczone z .jeżyka 
arabskiego i dla ogófa ludności tu reck ie j były  n ie­
zrozum iałe Nowe term iny  n a to m iast są  bardzo pro* 
Rte. I tak np. m iesiąc styczeń został nazw any ..II- 
k ay “ , t. zn. . .p ie r w s z y p o d c z a s  gdy m iesiąc g ru ­
dzień otrzym ał nazwę ,,Sonai“ , t. zn. „ o s ta tn i4*.

Zagubiono K cn n k artę  N r. , 253, 
w ydaną przez Zarząd G m iny De­
lów na nazw isko G órska A nna, 
zam. w T urzynie, pow. Jędrzejów .
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Z a ła tw ian ie  wszelkich czynności w chodzqcych w zak re s  spedycji

Ładunki zbiorow e kolejq i sam ochodam i w e wszystkich k ierunkach 
G u b ern ji G en e ra ln e j i z a g ra n ic q

Przewóz mebli własnemi wozami meblowemi

M ag azy n o w an ie  — C len ie  — Inkasso

Przewóz kas ogniotrwałych

W łasny ta b o r  konny i sam ochodow y, obejm ujqey  p o n a d  100 p o jazd ó w
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